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( przez F . ■]$. Fiirsta  )
Ma.ąc na ce l u ,  wystawienie obrazu Sto­

licy Cesnrsltiey szczególniey dla czytelników 
zagranicznych,  nie uinieszczeiny w tom ani 
p o d s u n i ę t y c h  nam c i e n i ó w  C h i ń s k i c h  
\om b rei C h in o iscs} ani dopuśeiemy,  aby w  
opowiadaniu naszem panowała godna pogardy 
nad ęt ość , lub też czcza gadanina, znyinowa- 
ia mieysce przedstawienia.  '

Uważamy więc  naprzód W i e d e ń  w pię­
knym poranka dnia wi o s i en ue go , kiudy nay- 
Lardziey zaymulącą iest rzeczą widz ieć  po 
uroczystey ciszy nocney oży wiaiące się powo­
li  wszystkie uliee. Zaraz no pierwfzem świ­
taniu widać czeladź sklepową iub dziewczęta 
otwierające sklepy ,  w których przedaią się 
pierwsze i codzienne potrzeb} domowe. L u ­
dzie ci zaczyuaią zazwyczay.  od ziewania i 
przecierania oczów , dla spędzenia ' z  powiek 
reszty snn, spoględaią potem na niebo, dla uwa­
żania c z j l i  będzie pogoda. Daley  poczynają 
Otwierać coraz więcey  sk lepów,  i drzwi *\a- 
mieniczne ; zwinne dziewczęta, '  z Tkoszykiera 
w  ręku i stągwią (B u tte)  na plecach, biegnąc 
jedna za drugą, ożywiaią coraz puste n l i c e , 
a spotkawszy znaiome swoie,  witaią ie serde­
cznie zwycza iem Austryiackina. „ P o z d r ó w  
cię B o że  ! “  ( Grass dieh G o tt/) i tak dobrą 
chwitę pietą iedna z drugą, uietroszcz.ąc się 
bynaymnier  żadna o to,  że dobra Pani  z .n ie­
cierpliwością czeka iey powrotn, aby rzeczy  
zakupione ku potrzebie dzienney,  utogła mieć 
zaraz pod ręką. Jeżel i  naostatek dziewczyna 
taka nadybie swotego kochanka ( S ch a tz), na­
tenczas biedna Pani  ntusi z chiześciiańską 
cierpl iwością poddadz się smntnemu losowi.  
Atol i  przecież czas nagli,  rozmowa się koń­
czy;  każdy -śpieszy za swoiemi sprawami.

Tym '■zasem ruch t wrzawa na ulic«<:h co raz się 
Wzmagaią,  wolny  z początku szmer zamienia 
się stopniami w naymocnieyszy hurkot i tar- 
tas; fiakry, poi»zdy, ładowne wozy,  wózki,  ta­
czki,  i  Indzie pieszo idący w rozmaitych i r ó -

żnofarbnych kształtach,  pcńaią się iedni  na 
drugich,  a przec ież  w tym natłoku w o z ó w ,  i 
pieszych rzadko się zdarza nieszczęście;  czę­
sto iednak wyd„rza się raptowne zatani owanie,. 
często powozy  zaplątaią się i ziadą się w 
kupę i^k, i ż  poiąć trudno iak się znowu roz- 
iadą , aby się z sobą nie starły. Czuwający 

^policyianie,  śpieszą z  podni tsionemi  laskami , 
k t óre ,  prawdziwie z  c z a r o d z . e y s k i  e in i 
porównywać woźna,  zdaia się albowiem, źe 
woźnice tey tylko oczekiwal i  chwili ,  ażeby 
wyyść z takiego labiryntu.

Splątane massy zaczynają się poruszać,  i 
następnie rozwiiaią się w porządku i zgodzie,  
zatrzymany przez ł o lud p ieszy ,  ciśnie  się 
nakształt bystrey wody przez robiące się o two­
r y ,  a w kilkm chwil  wraca wszystko do da- 
wney  kolei.  Pewi en  obcy Który z miasteczka 
prowincyoualcego'  p ierwszy  raz przybył  do 
W  j e d n i a ,  sprawiedliwa zrobi ł  uwagę że w  
W  i e d n i  u potrzeba się uczyć c h o d z i ć ;  
i le że to w samey rzeczy iest s z t - u k ą  w na­
tłoku tah wielkiey massy lu d z i ,  gdzie szybko 
iudący powozami,  szczegó 'niey  zaś fiakry przjr- 
czyniają się nie mało, do" powiększenia nie­
bezpieczeństwa.

Już tedy słońce posunęło się, wszystko 
żyie , wszystko iest w ruchu , z navod!egley- 
szych przedmieść ciągnie lud kupami do mia­
sta , dla reżnycL spiaw 1 różnych swoich za­
trudnień. W i e d e ń  podobny iest do wielki  1- 
go  magicznego widowiska,  gdzie nayrozli-  
cznieysze grnppy i obrazy w odir 'eniaiącęy 
się rozmaitości ruszają, kształtują się, nikną, i 
znowu się odradzaią; wszędzie panuie wzoro­
w y  porządek, ów dziki tłott i nacisk ©statniey 
klassy ludu, iaki się. po innych wielkich mia- 
staćh d iświadcza, nie miesza bynaymniey spokoy- 
nego b i egu,  publ icznego towarzyskiego ży ­
cia. Pewna przyiemoa wesołość,  właściwa 
W i e d e ń c z y k o m  , dodaie życia i ruchu 
tćy różno - farbney tłuszczy, co nader powa- 
bnein i sayinuiącem iest, i spokoynie pr zy pa ­
trującemu się wid zowi ,  sprawia nayprzyiem- 
n ieysz j  rozrywkę.  Nayuiocniey zaś ściągają



Oa -się ttwsgę tak cudzoziemca iak i mieysco- 
w e go  za pierwszem wyyśc iew z domu', naro ■ 
żuik i |  niektórych g łównych ulic nalepione 
mnóstwem afiszów różnego rodzain,  1 które 
•prawiedliw ie możnaby nazwać gazetowemi  ■ 
rawiadowezeii i i  dodatkami co do miasta W i e ­
d n i a .  Wi%kszey pstrociny navrozinaitszych 
nwiadomień , za ledwie  mogłab) sobie w y ­
stawić naybuynieysza wyoLiaźnia.  Niektó- 
.re artyhuły wpaaaią iuż z  reguły naypier- 
w e y  pod oczy i pozdrawiaią się lako dawni 
znaic.ni ; do tego .należą szczególniey afisze 
teatralne P i ln y  .urzędnik lub inny sprawują­
cy  interessa dążąc do mieysca powołania swo­
jego  przegląda prędko po drcdzę afisze ró­
żnych teatrów, ażeby wieczorem po ukończeniu 
praw, częstokroć z trudami połączonych, mógł 

obrać s o b i e  zabawę , kióraby go rozerwała.
W  tem względzie podaie pięć -teatrów 

Wideńskich  , obfite źrodło zaba\yy, każdemu 
stanowi do iego smaku,, w czem żadne miasto 
w  N i e m c z e c h  z W - e d n i e t n  równać się 
r i e  może. Do  tychże uwiadomień należą afi­
sze sztucznych iezdców towarzystwa B a c h a ,  
z .yiuuią one zazwycza.y obszerne mieysce, 
g dyż  mimo uwiadom.eń o sztukach maiących 
bydż przedstawianiem! poprzylepiane są ryci ­
ny  rytownictwa drzewnego,  wyobrażające roz li ­
czne skoki śmiertelne-lub pantoiniiniczne sc.eny,

W  Niedzie le  i Św ię ta  właściciele  sal re 
dutowych zapr zaią ochoczych taneczuików 
częstokroć bardzo szumnemi uwiadoir.ieniami. 
N i e  iedną także hoża dainulka, spogląda nie­
kiedy na nie ukradkiem i filuternie, dla w y ­
brania sobie mieysoa d o g od n eg o , gdzieby z 
nadeyiciera nieczora mogła wywi iać  się ż w a ­
wo z swoim adonisem. Podobnież i uwiado­
mienia księgarskie widać naydziwaczuiey sto­
warzyszone : Obok w i n y  W i l n  e r a ,  b ł y ­
szczy W i d e n s h a  G o s p - o d y u i ,  ucząca g o ­
towania i pieczenia,  obok p o e z y y  K i n d a ,  
uwiadomienie o p r z e d n i  e m C z e  r n i d I e n a  
bóty zaleconein n*ymoeuiey kupującym, obok 
T e a t r n  K o t i e b u e g o . ,  L i c y t a c y a  ro­
śnych kłeynotów i starych odzieży,  obok dziel  
f l  e r d e i ! ,  u\i iadoinienie O L o t  e r y  i na d o -  
k r a  i t. d P ismo,  c z ł o w i e k  z G r e w e l l  
yaymowała niedawno znaczną część owych.; 
m ie jsc  pamiętni,  że cz łowiek iest arcydzie­
łem Stwórcy ; sądzili fahze, iż należy od- 
dadź mu w^nną cześc drukowaniem afi­
szu calowemi głoskami Atisze pommey- 
szych teatrów przedmieyskich zaprasza­
jące na dochód aktora , sprawiaią -częstokroć 
na,yuciesznieyszą.Zabawkę przez śmieszna treść 
SWoiego uwiadamiania, ale też czarem i prze­

ciwnie,  unudzą , gdy Leneficyianci  uothliwie 
uskarzaią się na swoie  potrzeby,  hłagaiąc o 
łaskawe względy.

P o  wrzaskliwym poranku iakże w przeci-  
wney  zupełnie postaci ukazuie się pora o b i a ­
dowa. Hałas i tertes ustały., p ierwsze  
sprawy poko.. czono,  mieszkańcy przedmieść 
epuśli l i  miasto, dla pożywania w  Spokoynuści 
obiadu, targowice wyglądaią spustoszone iak 
po woynie,  iarzyny leżą pomieszane,  kupuiący 
porozrzuca1’ ie , ażeby na domową potrzebę 
wybrać naywiekszą rzepę,  naywiękssą g łowę  
hapusty. i t. d. przedaiacy zatrudnieni są prze­
to po tey wrzawie,  przyprowadzeniem do po­
rządku , tego w n c z n t g o  zamętu dla zachowa­
nia ieszęze szczątków, na dzień następuiący. 
Ładowne wozy,  nieścieśdiaią więcćy  ulic, bo 
towary są iuż ńa składach , l ecz  świetne 
poiazdy przebiegaią teraz ulice wioząc panie 
i panienki ozdobnie poslrolane na przeiazd- 
kę <lo P r a t e r u ,  ażebj'  przed obiadem użyć 
nieco poruszenia-, kF Walerowie na dzie l ­
nych kouiach pizelatuią w tym samym ce 
Ir  miasto w  samych skokach i pląsach; sko­
ro ulice zostaią tym sposobem wypróżnio­
ne, zaezyńaią ożywiać się przechadzki.  Na 
tarasssch i  wałach miasta, przechodzą się 
zazwyczay  piesi , te albowiem mieysca 
przechadzki  są nayprzylegleysze miastu. P o ­
w a b n e  piękności uk^zuij  się . w kosztownych 
i lekkich ubiorych , które osłaniaiąc iak mgła 
delikatne i rh członki,  wystawiaią nam piękny 
ich kształt pod przystoyna zas łoną;  młodzi 
kawa lerow ie ,  których byt i istnienie iakoby 
dopiero od tey chwi li  poczynać się miały, po 
wyczekaniu 'W nieczynney spokoyności  tey 
poTy swoiego istotnego życia,  oskrzydlają na­
dobne gracyie nakształt l ekkich motylów, 
przypatruiąc się ich powabom niekiedy za 
śmiało przez szkło , lab też i bez  niego

W i e l u  z tych paniczów, których cale 
dzienne zatrudnienie,  natem tylko zdaie się 
zależeć,  aby wiedziel i  która ze znai owych pię ­
kności iest iuż na przechadzce,  a która ieszcze 
spodziewana,  abieraią się w uaałe koło, apyie-  
den drugiemu prawili  o mniemanych zdob y­
ci ach, o speyrzeniach,  które odbierali ,  lub o 
innych tym podobnych rzeczach,  robią poteui 
nieiako szpaler wzdłuż przechadzki ,  luL ko- 
czuią na ławkach, gaz ie  przygląduią się da­
mom, znaiome pe zdr aw ia i ą , a z  wzajemnego 
pozdrowienia z łe  Inb dobre'  rokuią sobie losy.

W P r  a t e r z e  znowu wszystko iuaczey;  
świetne pctiazdy iadą w porządku wzdłuż 
i wstecz i wystawiaią widok wspaniały; blask 
wielkości  i  bo g a ct w a , piętn Li* się natych



przedmiotach zbytku.; zamknięte i  otwarte p o ­
wozy  różnego kształtu ciągnione przez  d z ie l ­
ne rumaki, których kosztowne rzędy iskrzą się 
tern świetuiey na słońcu w  południowey  do­
bie  ,-ściągaią uwagę  przechodniów ; damy wy- 
siadaią z polazdów albo dla miłego przeyścia 
się, po cienistych i chłodzących ulicach Pra- 
teru, albo dla użycia przed obiadem orzeźwia- 
iących ' posiłków. Kawiarnie napełniaią się.,, 
inarkiary cisną, się dla podania gościom ró­
żnych napo-iów ; spotykają się znai orni, toczy 

'aię rozmowa, prowadzą się żarty, epowiadaią 
sobie dzienne n o w i n y , -zamewiaią sobie to­
warzystwa .na sch&uzki popołudniowe lub umą- 
wiaią sięna teatr; wszystko oddycha życiem, w e ­
sołością, ros zkoszą; muzykę,  chociaż bardzo 
mierne,  zbiera się n« zwyczaynem ńieysou,  i 
nie może uchybić, albowiem się de niey przy- 
zwyczaiono.

Lecz  wróćmy się znowu do u l ic :  K o l -  
m a r k t  i G r a b e n  są uadzw/czay ożywione,  
■starzy, stoią rzędami oparci o domy dla ogrza­
ni  a się na słońcu przyiemnem ciepłem połu- 
-dni », lub żeby  się przypatrywać uważnie prze- 
xhadzaiącym się tam i na powrót  których 
■mnóstwo i mieszanina tworzą nie iako rucho­
mą całość nie maiącą prawie końca ; bywaią 
i  tacy, co rozprawiaiąc o różnych dziennych 
sprawach robią .koło.,  styk ilą się giowami i 
wstrzyuiuif niekiedy tłumy przechadzających 
się. Teraz  uważayuiy przytein nader szybkie 
ieehanie powozów , osobl iwie gdy  się na ro­
gach ulic zwracc.ą , możnaby wnosić że 
przechadzającym się z»wadzaią,  l ecz b.ynay- 
ntniy ! —  nayoczywis-^sze n-ebezpieczeństwo 
zda-ie się bydź tylko mamidłem oo z ów ,  oso­
b l iwie  z a ś .  ł iakry ,, są tak biegłymi  w swoiey 
sz tuce ,  iż niknie Wszelka obawa, skoro-się ob- 
enaromieiuy z ich zręcznością W  naywięk- 
szym tłumie posuwaią się tak ostrożnie iż ża­
den ani zaszczepi  g d z i e , ani uszkodzi lak 
da lece,  że zwrotnoAo ta sprawia prawdziwe 
ukontentowanie.

Aliżci. bi ie także godzina o bi ado wa ! 
wszyscy opuszczaią przechadzki ,  aby p o ­
żywa ć  strawy w wresołein gronie rodziny 
lub też u Restauratora ; gościnne domy napeł­
nia ią się, a w uczęszczanych na.ybardziey, po ­
trzeba ubiegać się o mieysce.  Lecz. ,  —  że i 
nas także przy pisaniu zachwyciła póra obia­
dowa,  p-zcrywatny nasze opowiadanie.,  zi.- 
cbowuięc sobie n» drugi raz, wystawić po­
zostałe pory dnia, które nain podadzą obiit j  
matcryię,  do nai ych postrzeżeń.

( Dokończenie nastąpi. )

Zagaienie posiedzemn Tow arzystw a Kró­
le wslf tego przyiaeió? nauR w d t  u 

Listopada 8 8  przez Prezesa 
T o w u r z y f  v ’a.

( z  Gazety W arszawskiejv)
Opis początku Towarzystwa przeż zacne­

go kol iegę : Sekretarza naszego zgromadzenia 
Kanonika C z a r n e c k i e g o  będz ie  dzisisy pu­
bl iczności  udzielony.

Wy dz ia ł  literatury trudnił  s’ię w t e m  pół ­
roczu szozególniey zbiorem pism przygoto­
wawczych do hist fryi  Narodu. Dalszą pracę 
iego wstrzymuią ni.e nadesłane dotąd opisy pa­
nowania K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o ,  Z y ­
g m u n t a  s t a r e g o ,  Z y g m u n t a  A ii g u s t a ,  
i J a n a  t r z e c i e g o .  Wzyw.am imieniem T o ­
warzystwa uczonych rodaków , którzy się wy- 
g o t o w i ć  opisanie panowania tych Królów pod- 
ięli,  aby swoię pracę raczyli  przesłać,  albo rn-zy- 
naymniey o iey postępie nas uwiadomić.

Kóllega S u r  o w  i e c k i wypracował  r o z­
prawę o cechach.  W  niey zebpał starannie 

.historyczny wywód o ich początkach,  o ich 
sznodIjwości  w  ' towarzystwacL przydał  craz 
środk i , iakiemiby ie cywi lne ustanowy mogły 
bydź do swego celu zw rócone;  iahby należa- 
ło ich nadużycia p o p i a w ić ,  nadić nn ducha 
dążności do doskonalenia się,  a zniszczyć w 
nich ducha wyłączności  , przekupstwa.,  i  oso­
bistych widokow.

W  wyoziale u mieiętnośel A b r a h a m  
S t e r n  Członek Towarzystwa wygotował  trzy 
machiny swego  wynalazku,  użytkowi w rolni- 
stwie i w  gospodarstwie przeznaczone:  ma­
chinę do żęcia rozmaitego zboza , tartak i 
taiłockarnią.

M ic hip y  te  b y ł y  przez wyznaczoną z 
Członków Zgromadzenia deputacyią rozważa­
ne. Wynalazek  ich jest nowy,  od znanych do­
tąd różniący się. W  wzorach małych zdaie 
s i ę ,  l i  może bydż użytecznym- P rze c i eż  dla 
przekonania się w  czeinby jakowe niedokła­
dności  poprawić lub usunąć wypadało , po.  
t rzebi  doświadczenia na wzorze stosowney 
wielkości  do ich użycia Szczególniey , Jepn- 
tacyia zwróci ła nwagę na nowy wynalazek ko­
ła w młockarni,  które iednakim w  ieduą stro- 
pę obrotem dwa wsteczne,  przec iwne ctz.ała 
skutki ,  ięduą siłą ciężarem uderza na d ó ł ,  
drąga -ciężar wyrzuca w gorę.  W y n r lr ze k  
ten do użycia i do udoskonalenia wielu in­
nych machin posłużyć może. W z o r y  r zec zo ­
nych trz-ech machin na dzisieyszein posiedze­
niu bublicznosci  przedstawiamy. Opis swego 
wynalazku sam autor czytac będzie.



W  tymże W y d z ia l e  Kollega K l o t /  wy­
gotował  rozprawę o naydogod nieyszym urzą­
dzeniu dochowania p s z c z ó ł , ułów klócowych.  
Uwagi  iego na doświadczeniu wsparte,  mogą 
Lydź nżyteczncmi tey części  - gospodarsty^a: 
rozprawa będzie umieszczona w rocznikaeb.

Kollega doktor M o r o przesiał  Tow.  opis 
2 ryciną swg,gq wynalazku klesz tów i krzesła 
po łożniczego.  Jak pierwsze tak drugie są 
w  gatunku tych iakie dawniey podali  dokto­
rowie  S z t e i n ,  B a u d e l o q n e ,  O s s i a n d e r  
i  inni. Doktor  M o r o  do wynalazku tego 
przydał  niektóre dodatki szczególiki e,y do krze­
sła położniczego ,  które tak udoskonalone, zda- 
ie  się mieć więcey  korzyści  i zasługiwać na 
pierwszeństwo.  W z ó r  iego znayduie się w 
zbiorze  Towarzystwa.

Podkomorzy Bracławski  J a n  H o r  o d e ­
c k i  udz iel i ł  naszemu Towarzystwu własne li­
czne spotrzeżenia o skutkach magnesu na cie­
le ludzhiem w rozmaityeh chorobach,  szcze- 
gólniey  w  leczeniu ślepoty;  pedogry ,  ruma- 
tyztnów,  ku rc zów ,  spazmów, g łuchoty ,  b i l u  
z ę b ó w ,  puchliny wodney , .  zbytney otyłości. 
Pismo to przez wyznaczoną deputacyię w W y ­
dziale umięięmości  rozważane było. Rapport  
o niem zdany iest z pochwałą pracy autora. 
L ec z  spostrzeżenia icgc potrzebuia,  aby przez 
doświadczenia lekarzy udowodnione i po ­
twierdzone zostały.

Powszechny  żal po u t r a c i e  Jenerała S e ­
natora W o i e w o d y  D ą b r o w s k i e g o ,  Tow.  
dotkl iwie dziel i  z oałym narodem. B y ł  on 
bohatyrem wiekopomnych dzieiów pogrobo- 
wych  Polskiego naro-du. By ł  obrońcą oyczy- 
zny  w tey świetney ep o ce ,  która wyłączn,e  
cechować będzie historyią PólaKów. By ł  człon­
kiem użytecznym i dobroczynnym zgromadzenia 
naszego. Czas,  który wszystko osłabia i ni­
szczy tylko sławy wielkich ludzi  nie narusza. 
Sława i cześć Henryka D ą b r o w s k i e g o  z 
wiekami zwiększać i ustalać s.ę będą. Jego 
i n ę z t w o , iego duszy moc i stałość w sprawie 
narodu,  naydalszey potomności staną się za­
dz i wi en ie m. . .  On w roku 1794 powzią ł  i 
Ogłosił myśl przerżnięcia się ż Folskiem 
woyshićm iem p«<ł przemocą uległem ale 
l i i ezwyciężenem,  do woysh ówcześnie zwycię-  
zkich nad R e n e m .  YV tey myśli ukazywało 
Się innym niepodobieństwo. D ą b r o w s k i  w i ­
dział  V  nrey iedynie trudność i niebezpie­
czeństwa,  ale w bronienia oyczyzny r.ie zra­
żały go nigdy.  Sam więc obiął tey myśli 
wielkość,  1 duch męztwa tego hartu, iaki Dą­
b r o w s k i e g o  ożywia ł ,  nczuł potrzebną do 
podobnego  przedsięwzięcia i moc i stałość.

Sam więc poszedł,  sam na podgórzach Alpówr 
zatkwi ł  Orły Pol sk i e ,  wydał  1 asło do zgro­
madzenia j ię woyskoin Polskim. Taineczł ,emn 
zw ycięzcy  On wystawiał  niebezpieczeństwo,  
iakie z upadku starożytnego Królestwa Polski  
czeka Francyią,  czeka Europę.  0n tam zawią­
zał  ten drogi  wątek,  z którego miało się w y ­
winąć odrodzenie i dalsze nowe narodu P o l ­
skiego przeznaczenia.  On go mimo nieskoń­
czonych przeszkód i n iebezpieczeństw staran­
nie i nieodstępnie imacniał ,  zachowywał  do- 
pokąd nie. wysunęły się z niego szczęsne lo­
sy Polaków,  dopokąd nie przeprowadzi ł  zwy-  
cięzkich Polskich pułków , na odzyskaną P o l ­
ski ziemię i nie uyrzat odrodzenia Polskiego 
narodu.

Jak gor liwym był  Członkiem naszego 
Zgrowadzenia , są dowodem iego oslatniey 
woli  słowa. ,; Moię broń i zbroiownię (te są 
wyrazy testamentu) wszystkie moie rękopisma 
dotyszące przedmiotów woyskowych , history­
cznych,  politycznych i pięknych nauk ; wszy­
stkie plany,  rysunki ,  mappy,  kop"ersztychy, 
portrety i rozmaite do tego ściągaiące się in- 
strnmenta, moię całą h.bliiO e a ę . wszystką 
broń i rynsztoki iakiego  bądź nazwiska,  ar­
maty,  wszystkie starożytne ubiory, rnóy złoty 
amali iowary pałasz,  który od Naczelnika K o -  
s c i u s z k i  w roku 1894 otrzymałem, moy że ­
lazny pałasz,  który zwykle  nosiłem , ' i  w ogól­
ności wszystkie podobne rzeczy w którymkol­
wiek bądź kraiu znaydować 's ię  m ogą,  a i le 
są muią własnością, zapisuię Świetnemu Tow.  
w W a r s z a w i e ,  któie tam wyłącznie pod 
nazwiskiem Towarzystwa Przyiacioł  Nauk e ty-  
stuie : przyłączam do tego ten warunek ,„a b y . 
każdemu Polakowi  wojno było rzeczy te w 
mieyscu . zachowania oglądać i czytać, nie mo­
gą iednak bydż rozdz ie lone ,  ani a l ienowane,  
lecz  inaią .pozostać iako własność rzeczonego 
Towarzystwa.  Zaklinam moich sukcessorów, 
aby wszystkie te rzecy sumiennie -temuż T o ­
warzystwu oddali. “

Zgromadzenie dar ter przyymuie z 
wdzięcznością.  W. t y i n  zamiarze przeznacza 
w domu swoim osobną salę , która upsić bę­
dzie imię S a l i  D ą b r o w s k i e g o .

Pokóy i wieczna cześć wam szanowne 
cienie!  nieśmiertelny duch, który was ożywiał,  
wśród nas żyć nie przestanie. Jego  dzieia , 
i ego czneia , iego myśli i te o.ręże, któ- 
remi broni ł  narodu, powierzone naszey straży 
zachowamy starannie potomności iako święty 
Ogień miłości oyczyzny.  Oby niin zastojowa l i­
się Polacy odwiedzając te składy drogie I . ,


